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DZIENNIK DLA WSZYSTKICH
CZASOPISMO ILLUSTROWANE - WYCHODZI CO TYDZIEŃ

Prenumerata wynosi we Lwowie: i Na prowincji (z przesyłką pocztową): 
rocznie . . a -i dn : ------ 10 -i
półrocznie .
kwartalnie . . . ,, „ .
miesięcznie....................— ,. 80 „ i miesięcznie.......................1 „ — „
W Poznańskiem i Prusach 6 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich 
innych krajach 8 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznańskiego i Prus można przeselać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 

w księgarni J. K. Żupanskiego w Poznaniu.
N u m e r pojedynczy 25 ct.

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct.fza wiersz drobneni pismem, lub za jego miejsce. 
Opłata o i ogłoszeń większych stosownie do umowy.

Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. Prenumeratę z prowincji i z innych 
krajów przeselać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem : Do Administracji 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują : w Wiedniu: Haasenstein et Vogler Wallfischgasse; 
A. Oppellik Stubenbastei 2 ; Rotter et Gomp. I. Riemergasse 13 ; Daube et Comp. Mazimilian- 
strasse 3; w Frankfurcie n. M-. Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i w Szwajcarji : 
Haasenstein et Vogler; w Paryżu: ajencja p. Adama rue Clóment 4; w Peszcie: ajencja ogło­
szeń Langa.

Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski



Od Redakcji.

Numer pierwszy „Stańczyka1* wyj­
dzie dopiero okofo 15 marca i ro­
zesłany zaraz zostanie wszystkim pre­
numeratorom „Dziennika dla Wszyst- 
kich“ równie, jak drugi numer gratis.

Kronika krajowa.
Ukazał się na widok publiczny pierwszy 

numer dwutygodniowego pisma p. t. „Spój­
nia” , które jest organem towarzystwa pod tą 
samą nazwą zawiązanego we Lwowie. Nu­
mer pierwszy zaleca się rozmaitością treści — 
szczególniej też kronika jest zajmująca i obfi­
tująca w ciekawe wiadomości.

f Zuauy, ceniony i zasłużony archeolog 
ś. p. Sznajder, który położył nie małe za­
sługi około krajoznawstwa — wystrzałem z 
pistoletu w przystępie obłąkania, odebrał so­
bie życie. Pogrzeb odbył się przy bardzo 
licznym udziale publiczności.

Jakiś młody człowiek niemiec, przybył do 
Lwowa z Rossji i ufny w swój moskiewski 
pasport robi awantury po miejscach publicz­
nych. Dnia 3 marca na przedstawieniu w 
budzie tak nazwanego teatru niemieckiego, 
pomimo, że jest u nas zwyczaj odkrywania 
głowy, gdy się kurtyna podniesie, nie chciał 
zdjąć czapki, czy kapelusza, chociaż mu 
służbowy komisarz policyjny zwracał na to 
uwagę; w koficu odprowadzono rycerza do 
policji, gdzie się odwoływał na swego kon­
sula w Brodach. Pan ten jest niemcem z 
Kurlandji. I dziwna rzecz, jeśli jest tak 
„rycerskiego" ducha — to dlaczego nie po­
został w Rossji, aby tam wojować i prowa­
dzić burdy z policją moskiewską?... Ale tam 
taki „rycerz" jest potuluy, nietylko czapki 
nie włoży w teatrze, ale ją zdejmie z po­
korą przed pierwszym gorszym stupajką — 
a tu, ponieważ wio, że ostatecznie nic mu 
się złego nie stanie — dalejże udawać wolno- 
dumca, choćby w szynku, choćby w ka­
wiarni, choćby w budzie niemieckich ko- 
medjantów 1...

Dowiadujemy się, że jeden z tutejszych 
banków w bardzo krótkim przeciągu czasu 
otwiera zakład zastawniczy na wszelkiego 
rodzaju ruchomości. Nie jest to pogłoska, 
lecz fakt, który niebawem urzeczywistniony 
zostanie. We Lwowie istnieje jeden taki za­
kład, bo oddziały zastawnicze przy galicyj­
skim banku kredytowym, ormiańskim i hi­
potecznym — dają tylko pożyczki na rzeczy 
srebrne, złote i brylanty — istnieje więc 
pod tym względem pewnego rodzaju nie 
wygodny dla publiczności monopol, tern wię­
cej dotkliwy, że zakład zastawniczy w gma­
chu teatralnym nie posiada odpowiednich 
funduszów, aby zadość uczynić wymaganiom 
publiczuości, a pod względem administracji 
i prowadzenia tego zakładu bardzo, a bardzo 
dużo pozostawia do życzenia...

W części inseratowej jednego z prze- 
szłorocznych nrów „Dziennika dla 'Wszyst­
kich" znajdowało się ogłoszenie zatytuło­
wane : „Czciciele złotego oielca“, ponieważ 
ze strony osób, których zdanie szanujemy 
dochodzą nas zapytania zkąd się u nas mógł ' 
wziąść teu iuserat, objaśniamy, źe redakcja 
nie bierze żadnej odpowiedzialności za płatne 
inseraty, że inserat powyższy opłacony po­
dług taksy, nie posiadał żadnego nazwiska, 
któreby zniewalało administrację do nie- 
przyjęcia takowego, źe wreszcie admini­
stracja, nie zastanawiała się nawet nad ten­
dencją tego inseratu, bo treść wszelkich in­
seratów, byleby takowa nieobraźała religji, 
narodowości i moralności publicznej, nic ją 
nie obchodzi. Powtarzamy więc jeszcze raz, 
że za wszelkie inseraty płatne odpowiada 
tylko ten, który je podaje i opłaca, a któ- [ 
rego nazwisko jest zapisaue w książce in­
seratowej — redakcja zaś co do inseratów, 
z nikim, z niczem i nigdy się nie soli­
daryzuje.

Wyrób instrumentów muzycznych za­
niedbany u nas do niedawna bardzo, stoi 
na granicy sztuki i przemysłu i jako taki 
zajmuje nas podwójnie. Dziś mamy zamiar 
poświęcić słów kilka jednej tylko gałęzi, a 
mianowicie wyrobowi organów, a właściwiej 
pracowni pana Jana Śliwińskiego. Pan Ś., 
który się cieszy ogólnem uznaniem swej 
pracy, odznacza się talentem, prawdziwą 
znajomością sztuki, a nadewszystko wytrwa­
łością w wykonaniu, co raz to doskonalszych 
dzieł. Odznaczony zaszczytnie na wystawie j 
krajowej przed trzema laty pracuje gorliwie, I 
ażeby dać dowód, iż rzeczywiście na uzna­
nie zasługuje, i, że nieustannem doskonale­
niem się chce stanąć w rzędzie pierwszych 
organmistrzów europejskich. Otrzymawszy 
zaszczytne polecenie wykonania organów do 
kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie, 
dołożył wszelkich starań, ażeby dzieło jego 
nosiło znamię doskonałości. Po ukończeniu 
tego dzieła zaprosił do swej pracowni mi­
łośników i znawców. W niedzielę 15 b. m. j 
w południe odwidziło jego pracownię około 
200 osób, a wszyscy odeszli z najwyższem 
zadowoleniem. Zuawcy przyznali, źe organy 
te śmiało mogą współzawodniczyć z naj­
lepszymi wyrobami zagranicy. Jako organy 
systemu francuskiego mogłyby zaszczyt przy­
nieść najpierwszym fabrykom paryskim, w 
których p. Śliwiński się kształcił.

Mechanizm organów wyborny, odznacza 
się przedewszystkiem nowym systemem mie- 
chowym regulującym doskonale prąd powie­
trza, co jest podstawą równości tonów i pię­
knego zlewania się tychże w harmonijne, 
płynne akordy. Pod względem muzycznym, 
organy te zadowalają najwybredniejszych 
znawców; miękkość i siła tonów obok roz­
ległości skali umożliwiają najsubtelniejsze 
odcienia w technice muzycznej, a tony fle­
towe, to prawdziwie podziw wzbudziły u 
zgromadzonych flecistów.

Ręka umiejętnego muzyka rozkoszuje 
się, przelatując po klawiszach, a w duszach 
słuchaczy rozbrzmiewają tysiączne touy pie­
śnią dziwnie majestatyczną i wielką, a prze­

cie tak tkliwą, bo każdy choćby najgroźniej­
szy ton znajduje gdzieś w dali jakby echo 
zaczarowane tkliwy, miękki odźwięk.

Gdy w wspaniałej świątyni zabrzmią po 
raz pierwszy pyszne organy i przez długie 
wieki utrwalą imię ich mistrza, będzie to 
dla niego niezawodnie największą nagrodą — 
my dajemy wyraz powszechnemu uznaniu, 
żywiąc zarazem niepłonną nadzieję, źe nas 
pan Śliwiński obdarzy jeszcze nie jednem 
dziełem, równej, a może i większej wartości.

O pracy p. T. Sokulskiego, który wy­
konał bardzo piękne rzeźby do tych organów, 
nie piszemy obszernie w tej chwili, gdyż 
podamy następnie szczegółowe sprawozdanie 
o jego pracowni i o wykonaniu rzeźb go­
tyckich.

W Warszawie p. Tekla z Kozłowskich 
Rapacka zapisała na cele dobroczynne 190.000 
rubli. Ofiarność zaprawdę iście polska, a to 
tern więcej, że darodawczyui kwotę powyższą, 
a raczej odsetki od niej przeznaczyła na 
instytucje polskie i dla rodaków, bez względu 
na ich wyznauie.

W korespondencji z Pesztu do warsza­
wskiej „Gazety Polskiej" między innemi 
czytamy co następuje:

„Wczoraj, w pierwszej tu księgarni Pfeifra, 
przeglądającemu świeże broszury, wpadły mi w ręce 
dwa pierwsze numera pierwszego roku „Równości1*, 
czasopisma wydawanego od października r. z. w Ge­
newie, po polsku. Szynkowne te broszurki, pretensjo­
nalnie nazwane i pisane, podobnie zaczynają, jak 
wszelkie elukubracje półgłówków, lub niegodziwców, 
swym programem, który wydaje się przez jakiegoś 
woziwodę zestawionym. Po programie, którego tre­
ści żadne uczciwe polskie pismo, nawet karcąc go, 
powtórzyć nie powinno, ściereczka ta przedstawia 
się w całej swej brudocie. W artykule zatytułowa­
nym „O kraju i z kraju “, redakcja „Równości11 dru­
kuje podły i plaski paszkwil na czcigodnego Kra­
szewskiego, odsądzając go od wszystkiego. Z każdego 
wiersza ohydnej gadaniny uderza nieuctwo, zazdrość, 
ślepa zawiść i chęć ośmieszenia wszystkiego co kraj 
szanuje i czem się jeszcze chlubi. „Cóż takiego 
Kraszewski zrobił? przecież napisanie tysiąca to­
mów nie może być dostateczną przyczyną itd.“ — 
woła nareszcie rycerz genewskiej szynkowni Tempie 
unigue zwanej. Po czcigodnym jubilacie idzie be- 
8ztanina Siemiradzkiego, potem p. Miłkowskiego 
(T. T. Jeża), dalej Sewera (Maciejowskiego), i je­
szcze innych itd.

Rzeczywiście, załamać ręce czytając podobne 
niegodziwości. Nie wspominalibyśmy jednak o tej 
sprawie, gdyby nie to, iż broszurki te setkami po­
dobno wpychane bywają polskiej młodzi, a każda 
z nich opatrzona jest odezwą pod jej adresem. 
Nikczemna ta propaganda ludzi, błocących wszystko 
nasze, w naszym rodzinnym jeszcze języku, wysta­
wiła na tym świeczniku szkarady dwa nazwiska: 
K. Dłuski i Bolesław Limanowski. Indywiduum 
pierwsze nikomu nie jest znane, ze smutkiem jednak 
notujemy drugie, jako niegdyś, dość znane z prac 
poważnych naukowych.

Mój Boże, co się to z ludźmi robi! p. B. Li­
manowski, miał kiedyś patrjotyczny, gorący odczyt 
we Lwowie p. t. „Losy narodowości polskiej na 
Szlązku austrjackim", p. B. L. służył niedawno je­
szcze czystej jak łza, uczciwej sprawie. Dziś, na­
zwisko to spotykamy w socjalistycznem piśmidle 
„Równość" redagowanem po polsku, ale... stanowczo 
nie przez polaków; bowiem ku chlubie naszej ziemi 
notuję, iż takich łotrów jak ci, co w niem piszą, 
kraj nasz jeszcze nie posiada. Wolno jest, będąc 
chorym na mózgową słabość, zapełniać komuni- 
stycznemi mrzonkami pism kolumny, wolno jest 
prawić duby smalone, jeźli tylko znajdzie sję głupi, 
co je wydrukowane nabędzie, ale wara od czcigo­
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dnych imion nestorów naszego piśmiennictwa, wara 
od polskiej młodzi, która ma inne, inne zupełnie 
zadanie w życiu.

Słowem, czytając „Równość" nie można pa­
nować nad sobą; pomijając bowiem „nieuctwo* jej 
współpracowników; niegodziwą, na obcy język za­
krawającą polszczyznę i cuchnące knajpami zasady, 
piśmiło to, napaściami na wszystko co kraj nasz 
zdobi, umyślnie poniewierając naszemi najświęt- 
szemi uczuciami, budzi nieporównany wstręt i 
wzgardę.

„Jako ostrzeżenie dla młodzi", upraszam u- 
przejmie inne pisma polskie, o powtórzenie tej 
części mej korespondencji.

Kurjer krakowski. Pani Modrzejewska 
po ukończeniu występów w Poznaniu, miała za­
miar przybyć do Krakowa ua cały miesiąc, aby 
występować na tutejszej scenie — tymczasem 
nie przybędzie wcale do nas, bo jak się do­
wiadujemy udała się do Londynu.

* Ksiądz Albin Dunajewski biskup krak. 
obchodził swoje imieniuy d. 1 marca, w któ­
rym to dniu wiele osób i deputacji, składało 
dostojnemu solenizantowi życzenia.

* Osoby przyjeżdżające z Kongresówki do j 
naszego miasta opowiadają, że na granicznych . 
komorach urzędnicy rosyjscy odbywają tak ści- | 
słą rewizję nie tylko po kuferkach, ale przy I 
podróżnych, że nawet w osobnych pokojach roz- J 
bierać się każą. Każda też książka, choćby w 
Warszawie pod cenzurą wydana, odselana bywa I

ztamtąd właściciel odebrać ją może. Porówna­
nia rysopisów na pasporcie z fizjognomją osoby ’ 
posiadającej takowy, odbywają się z największą ; 
ścisłością. W Szczakowie miało miejsce kilka ; 
aresztowań osób podejrzanych.

* Zamiar wyjechania naszego teatru do 
Pragi, a przyjazd czeskiej opery do Krakowa 
nie przyjdzie de skutku. Teatr nasz pozostanie 
w Krakowie przez całą wiosnę, a później w 
lecie wyjedzie na kilka tygodni do wód krajo­
wych, gdzie będzie dawać przedstawienia. Bene- 
fis panny Stachowiczówny wypadl bardzo do­
brze. Licznie zebrana publiczność oklaskiwała 
benefisantkę która sobie wybrała cztero-aktową 
komedję Rozena p. t. „Wielki los". Pannie S. 
ofiarowano wspaniały wieniec, kilka bukietów i 
od towarzystwa muzycznego, jako upominek los 
bukaresztski. W sferach teatralnych krąży po­
głoska, że pani Ludę, coraz wybitniejsze zaj­
mująca stanowisko na scenie, z początkiem lata 
wyjeżdża na gościnne występy do Warszawy.

* Możemy wam zaręczyć z całą pewnością,
że pogłoska, jakoby pan Stanisław Koźmian 
miał zamiar starać się o objęcie dyrekcji teatru 
lwowskiego, jest nieprawdziwą. Pan Koźmian 
zajęty głównie „Czasem", jako naczelny jego 
redaktor, osobiście mało się teraz zajmuje na­
wet krakowskim teatrem — a gdy zostanie 
posłem do Rady państwa, co prawdopodobnie 
nastąpi, to jeszcze mniej będzie mógł poświęcić 
czasu dla dyrekcji teatru. &. c.

Plotki i nieplotki,
Z powodu przedstawień „Dzwonów z Cor- 

neville“, otrzymujemy objaśnienie następujące: 
Szanowna Redakcjo!

Panna Bocskay obwiniała podobno suflera, 
że podczas przedstawienia „Dzwonów z Corne- 
ville“, w jednem miejscu przestaje jej zawsze 

podpowiadać i dopiero po dłuższej pauzie z 
budki zaczynają pod żyrandol strzelać rozkoszne 
szepty suflera. Rzecz się tak ma. Ile razy 
panna Bocskay podpłynie pod samą budkę śpie­
wając: „ach, proszę spojrzeć tu i tam“ — tyle 
razy sufler spogląda i z piersi jego wydobywa 
się tak głębokie westchnienie, że gaśnie w 
budce gaz i ciemność raptowna przerywa su­
flerowi możność podpowiadania... W końcu, ob­
jaśniono nas, że sufler lwowski poprawnie mówi 
po polsku i, że nie z jego winy panna Bocskay 
co drugie słowo mówi ale; a także nie on 
jej podpowiada: „m ę ż c z y z nó w", „pozwo­
lę ństwo", „margrabowa", „baronina®, „za- 
placzilam się“, „Dżewanna".

* Wielki pan galicyjski przesiał swój 
podpis do zbioru autografów, zleciwszy rządcy, 
aby list odpowiedni napisał.

Rządca wywiązując się z zadania, wyraził 
się: „przesełam WW. panom pismo własnoręczne 
Jaśnie pana do wiadomego użytku".

* Pachciarz prosił dziedzica, aby rządcę 
zmienił, gdyż ten go prześladował.

Znudzony pan włości przedstawiał mu, że 
to nie zmieni położenia, bo Abraham na wszy­
stkich rządców narzeka...

— Ach to prawda, rzeki przerywając żydek, 
ale jak człowiek chory, a przewrócą go na drugi 
bok, to zdaje mu się, że mu będzie lepiej...

MIESZANIEC
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

PRZEZ

jESKB^pHOlŃSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Smutno, smutno! Tak-że to kończą du­
chy, zdolne do szczytnogo ponad ziemią lotu, 
tak-że to konają życia, które mogły jako 
lampy pełne wielkiego światła zaświecić 
współbraciom, aby widniej było na szarej 
ścieżce codziennego żywota? O, nie! Przy­
najmniej w głowie poety nie, inaczej two­
rzenie artystyczne musialoby rychło obrzy­
dnąć...

IX.
Pod czaszką Tadeusza zakipiał żar pie­

kielny, a płomienie z niego bijące groziły 
spłonięciem głowy i reszty ciała.

Lekarze, przez usłużnego przywołani 
oberżystę, który widział jak Tadeusz kładł 
do biurka rulony złota, wyrzekli, że polski 
pan zachorował na zapalenia mózgu. Tygo­
dnie długie leżał Tadeusz w hotelu, bez zmy­
słów, pielęgnowany nieznanemi rękowa, dzię­
ki owym rulonom złota, a kiedy błędne oko 
zaczęło się ożywiać ponownie blaskiem ży­
cia, i myśli długo zbłądzone, hulając w kra­
inie gorączki, wracały do komórek właści­
wych, i lekarze oświadczyli, żz chory oca­
lony... Tadeusza pierwszą modlitwą... była 
klątwa. Tak, klątwa! Złorzeczył teraz chwili, 
w której Bóg tchnął ducha w ciałko dzie­
ciny, w łonie matki czekające, złorzeczył 
ludziom, co opieką otoczywszy, choć zapła­
coną, ale chętną zawsze, zachowali go przy 
życiu. Rozstąpiła się przed nim nicości prze­
paść ciemna, w której głębiach ani jęku nie 

było nawet, ani klątwy, ani echa dalekiego 
najmniejszej nadziei... tylko nic, zawszenie., 
a Tadeusz patrzył w tę przepaść okiem su- 
chem, bo już i łzy nie miał. Najwyższa bo­
leść i rozkosz najszczytniejsza słów nie znają. 
Tadeusz milczał, patrząc w przyszłość, jak 
ktoś, który otoczony nieprzyjaciółmi, nie wi­
dzi wyjścia dla siebie, o koniecznym prze­
konany jest zgonie. Tak się stać musiało! 
Jest logika w wypadkach ludzkości, jest i 
logika w losach pojedynczego człowieka...

W czasie długiej choroby miał Tadeusz 
wiele czasu do rozmyślań i myślał też wiele, 
choć nie chciał. Przyszedł wieczór — sługa 
hotelowy wniósł świece — znikł szybko, jak 
wszyscy zapłaceni. — Zostawał wówczas sam, 
strasznie sam, w towarzystwie tylko myśli 
dręczącej, która przeciw woii swego pana 
wychodziła na środek mieszkania, pokazując 
mu zwierciadło, w którem przesuwało się 
życie jego, od lat począwszy dziecinnych, 
aż do przeklętego wczoraj, co zesłało osta­
tni piorun rozbitemu sercu. I widział siebie 
Tadeusz dzieckiem w kołysce, które już 
z niewysłowionym smutkiem wpatrywało się 
w księżyca blask srebrny, potem chłopczy­
kiem, zachwyconym blaskami zachodzącego 
słońca, rozpłakanym na słowo: sierota. Po­
tem stawał w źwierciedle młodzieniec pię­
kny z dwojgiem skrzydeł wysokolotnych u 
ramion, z gwiazdą promienną poezji na 
czole, z uśmiechem miłości na ustach...

— O I — jęknął Tadeusz na boleści łożu 
i tarzał się i odwracał, aby nie patrzał na 
pogrzebionego „siebie"; ale myśl nieubła­
gana stawała przed nim, za nim, pod nim 
i ukryć się nie mógł i słuchać musiał, jak 
głos donośny z groźbą wołał: gdzieś podział 
taleuta, które dałem tobie? co zrobiłeś ze 
światłem, które zapaliłem na twojem czole, 
aby przyświecało zbłądzonym, nieszczęśli­
wym, smutnym, pocieszając. Samolubny, 
nikczemny, słaby! Dałem tobie panowie nad 
duchami, a tyś zapragnął szczęścia własnego; 
postawiłem ciebie jako kolumnę między 
braćmi, o którą by się oparli osłabieni wśród 
drogi orzeźwieni słowem twojem, a tyś rzu­
cił precz od siebie to wszystko, pogardziłeś 
godnością kapłana dla samolubnych pra­
gnień... przeklęty przeklęty...

— Litości, litości!... wołał Tadeusz, o! 
litości, bo słaby jestem i ułomny.

I ponownie myśl natrętna przybliżyła 
zwierciadło do uczuć jego, i widział mło­
dzieńca, jak się na skrzydłach uniósł w 
światy dalekie, jak się wzbił w zenitowe 
krainy, zkąd patrzył z miłością na ludzi 
mrowisko, szukające skrzętnie po ziemi; ale 
chwilę tylko, małą chwilę... potem spłynął 
lekko na ziemię, i skrzydła spuściwszy szu­
kać zaczął czegoś, o czem mu się śniło, 
kiedy bujając wysoko raz zasnął, aby odpo­
cząć. Niebawem skrzydła opadły młodzień­
cowi, wzrok posmutniał, zwracając się na 
ziemię, czoło pobladło,... było już po wszy- 
stkiem, miuął się z powołaniem, omylił, 
szukając ua ziemi nieba, którego tu uie ma. 
Błądził, błądził, aż upadł razy kilka... i 
odwagi już nie miał, aby się podnieść i do­
świadczeniem zbogacony zaśpiewać światu, 
choćby pieśnią mrącego łabędzia. Zabity był,

* 
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złamany... nic, wielkie nic, bez nadziei, 
bez celu.

Tadeusz nie płakał, bo łzy nie miał; 
nie rozpaczał już teraz, bo w piersi, która 
była smętarzyskiem, zasłanem gruzami 
tylko, głosu nie znalazł. Zwątpienia okiem 
bezłzawem na obrazy wspomnienia patrzył, 
szepcąc: odejdźcie do grobów swoich dawno I 
pogrzebione mary, a kysz! do mieszkań ! 
przeznaczonych... Biedny! Odwrócił się od 
wspomnień nawet, i próżno myśl, jak Ara- 
chna pracowna, rozwijała z kłębuszka coraz 
to inne chwile jaśniejsze z dziecinnych lat 
szczęsnych... daremnie, już go nic nie ru­
szyło: odejdźcie, bo marą jesteście, jak 
wszystko i wszyscy.

Otóż, i zwrotka dziś dobrze znana...
Potrzebował tylko wnijść w siebie, zro­

zumieć przeszłość swoją, okiem jasnem prze­
biegając ścieżkę niedługą, a tyloma już z 
zasłoną mogiłami, a byłby uzdrowiony. Ale 
Tadeusz nie widział.

W pół roku później jechał drogą do ■ 
majętności Dołęgów czterokonuy powóz, o- 
statniego wioząc dziedzica, raczej cień jego, j 
Tadeusz, na poduszkach powozu osunięty, | 
ręce na łonie złożył i przed siebie patrzył 
okiem szklistem, tym wzrokiem, którym 
patrzą umarli, w trumnach złożeni, strasząc 
ludzi żyjących. Woźnica odwracał się kilka­
krotnie, na młodego pana, badając, czy dzie­
dzic śpi, czyli się modli? Pewno się modli... 
mówił poczciwiec i batem ponad końmi świ- 
stnął aż poszły, kopytem dzwoniąc w ka­
mienie porzucone wśród drogi.

Tadeusz wracał do miejsca lat dziecin­
nych, do kołyski marzeń pierwszych, do 
smutnych niebios i łanów polskich, bo po­
trzebował smutku, łzy i samotności. Prze­
konał się w świecie dalekim o prawdzie 
słów, usty kochanki pierwszej wyszeptanych: 
„jednakowi są ludzie, jednakowi wszędzie". 
I zapragnął woni pól ojczystych, szmeru 
drzew rodzinnych. Wracał po siedmioletniej 
wędrówce — starcem, bez włosa na głowie 
bez łzy na sercu... wracał trupem, upiorem.

Ani ojciec, ani Wanda dotąd czekająca 
cierpliwie, nie wiedzieli o minionej chorobie, 
bo Tadeusz milczał, nie chcąc, aby ktoś 
drugi litował się nad jego smutkiem. Zda­
wało mu się koniecznie, że ojciec, dowie­
dziawszy się o ostatecznej klęsce syna, roz- 
śmieje się, wołając: a któż widział jaśniej? 
że Wanda przypomni sobie pożegnalne szep­
ty : „jednakowi są ludzie, jednakowi wszę­
dzie" — i powie: a widzisz?! Tak dalece 
zawody goryczą, niewiarą, przepełniły serce 
jego, że już nawet nie przypuszczał, aby się 
człowiek zualazł, co by współczuł z jego 
nędzą moralną, choćby własny ojciec lub 
towarzyszka lat dziecinnych. Ostatni to już 
stopień zwątpienia.

Nie wiedział, że właśnie ci ludzie pro­
ści, uie zepsuci życiem wielkiego świata, 
obcujący ‘bezustaunie z czystą przyrodą, choć 
nie zuali języka kwiatków i gwiazd złoci­
stych, mieli cieple serca, a w tych sercach 
miłość. Kochali oni Tadeusza, po swojemu, 
prawda, ale miłowali go serdecznie.

_________  (Dok. uast.)

TEATR.
Dla głodnych braci naszych szlązaków, 

odbyło się przedstawienie w teatrze lwowskim 
we środę, dnia 3 marca. Składało się z kon­
certu, w którym brali udział panie: Dowia- 
kowska i Donatti, oraz panowie: Jarecki i ; 
Schwabel, z dwóch oryginalnych komedyj świeżo ; 
napisanych przez hr. Fredrę: „Bogaty, czy u- ' 
bogi" i „Trzy domina''. Przedstawienie zakoń­
czono obrazem z żywych osób układu znanego 
artysty p. Karola Młodnickiego. Sala była za­
pełniona, wyjąwszy galerji, która słabo się pre­
zentowała.

„Bogaty, czy zibogi', komedja w 2ch 
aktach, zalecająca się zręcznie uchwyconą po­
stacią typową „awanturnika", który wszędzie 
nadstawia piersi, gdzie się ludzie biją za wol­
ność, lub gdzie się biją z temi, co są nieprzy­
jaciółmi jego narodu — jedynie tylko dla tej 
postaci, może się utrzymać przez dłuższy czas 
w repertuarze — inne, bowiem, kreacje są 
blade, zużyte, a cała treść komedji nie odzna­
cza się, ani świeżością pomysłu, ani nawet ory­
ginalnością pewnych sytuacyj. Typową tę postać 
„awanturnika" grał wybornie p. Zboiński. Hra­
biego-dorobkiewicza odtworzył p. Fiszer z hu­
morem, i grą swoją ożywił tyle ograny już 
charakterj a pani Aszpergerowa rolę żony hra­
biego odegrała z precyzją artystyczną. Panna 
Wisnowska w niepsychologiczną postać Joanny | 
umiała wlać dużo wdzięku, powabu i naturalności. | 
P. Lubicz, występujący tylko w jednej scenie, 
choćby był Garickiem — nic, a nic nie miał ! 
do zrobienia.

Druga komedyjka, czy żart, jak sam autor 
nazwał p. t. „Trzy domina" pomimo najwięk­
szego uznania dla talentu hr. Fredry, nie kwa­
lifikuje się pod nijpobłaźliwszą i najpobieżniej- 
szą krytykę — i na tej jedynie wzmiance po­
przestać uważamy sobie za obowiązek.

Opera. Od pewnego czasu panna Malew­
ska główna śpiewaczka w chórach, występując 
rzadko w mniejszych, lub większych solowych 
partjach, zwraca na siebie bliższą uwagę. Isto­
tnie jest to talent, który ze względów na dobro 
naszej opery, inaczej prowadzony być powinien. 
P. Malewska w „Strasznym dworze" w większej 
nieco partji, dala dowody, że ma głos, umie 
śpiewać i grać. Śpiewaczka ta jest wprawdzie 
filarem żeńskiego chóru i ten chór właśnie zro­
bił to, że w glosie jej czuć czasem pewne znu­
żenie, ale dłuższy wypoczynek, nauka i zamiło­
wanie, które się uwidocznia w grze panny Ma­
lewskiej — zrobiłyby z niej niezawodnie śpie­
waczkę solową sympatyczną i bardzo użyteczną.

Potoczne wiadomości teatralne.— 
„Daniel Rochat", najnowsza pięcioaktowa ko­
medja prozą, Wiktoryna Sardou, przedstawiona 
16 z. m. w Paryżu, na scenie teatru „Komedji 

! francuskiej", wygwizdaną została. Treść tej 
| komedji stanowi jedno z najpoważniejszych dzi- 

siaj we Francji zadań religijno - społecznych: 
walka ateizmu z religją. Bohater sztuki, Daniel 

I Rochat, jest ateuszem, który po zawarciu już 
I ślubu cywilnego z osobą ukochaną przez siebie 
• i kochającą go nawzajem, zrywa związek mał- 
; żeński dla tego, że narzeczona jego żąda po 
1 akcie cywilnym, ślubu kościelnego. Krytyka po- 
' ważna nie uważa potępiającego wyroku publi- 
I czności za stanowczy, nie chcąc przypisywać 

większości jej tak gorących sympatyj dla spra­
wy ateizmu, który w sztuce jest stroną po­
konaną. Sztuka sama należy do najpoważniej­
szych i najśmielszych utworów pióra Wiktoryna 
Sardou: pierwszy akt ma być prześliczny, i byl 
też nawet gorąco oklaskiwany; tylko bohater 
sztuki, którego autor chciał mieć poważnym, 
szczerym, z przekonania działającym, samą silą 
rzeczy staje się śmiesznym maniakiem, który 
jednych znudził, drugich oburzył.

— Z Paryża piszą: Pierwsze wystąpienie 
Adeliny Patti w „Trawiacie" na scenie teatru 
„Gaite" było prawdziwym tryumfem, który po­
przedziła walka talentu artystki z niechętnem 
usposobieniem słuchaczy. Publiczność z powodu 
wiadomych okoliczności domowego życia śpie­
waczki, zachowywała się z początku bardzo 
chłodno; gdy weszła Patti na scenę nie powi­
tano jej według zwyczaju burzą oklasków, — 
chociaż sala przepełniona była melomanami, a 
za jedną lożę na dwadzieścia przedstawień ktoś 
zapłacił 12.000 franków. Śpiewaczka, panna 
Heilbronu za lożę na cztery przedstawienia za­
płaciła 6.000 fr. Wyrywano sobie z rąk bilety, 
które doszły do niesłychanych cen, — oboję­
tność więc z jaką przyjęto na pierwszem przed­
stawieniu artystkę, była nieprzyjazną demon­
stracją czysto prywatnej natury. Patti jednak 
potrafiła złamać te lody, któr_e topniały wi­
docznie nietylko po każdym akcie, ale i po 
każdej scenie, w której brała udział słynna 
śpiewaczka, aż wreszcie w czwartej odsłonie 
„Trawiaty" zapał słuchaczy wybuchnął z całą 
gwałtownością. Impresarjo Merelli płaci Ade- 
linie Patti razem z tenorem Nicolinim po 
10.000 fr. za każde przedstawienie.

Jak pielęgnować zdrowie
przez

□ R. BERGERA 

lekarza praktykującego h-s Lwowie.

(Dokończenie).

III.
Ratowanie zamarzniętych. Przenieść cho­

rego z wielką ostrożnością, poprzerzynać mu 
suknie na ciele, okryć go śniegiem i trzeć 
nim; skoro ciało zmiękło, należy chorego 
przenieść do izby nieopalonej na zimne łóż­
ko, nacierać chustami wełnianemi i wdmu­
chiwać powietrze dopiero wtedy, gdy znaki 
życia uapewne się okaźą, używać można co­
raz cieplejszych środków.

Ratowanie powieszonych i uduszonych 
szltodliwem, powietrzem, lub piorunem ra­
jonych. U powieszonych trzeba jak najprę­
dzej powróz zdjąć i wziąść chorego delika­
tnie, aby nie upadl na ziemię, należy po­
krapiać twarz zimną wodą, na głowę robić 
zimne okłady a na ręce i nogi ciepłe, na­
cierać całe ciało i powietrze wdmuchiwać, 
uduszonych należy wynieść prędko z miej­
sca zepsutego powietrza ; wydobywszy udu­
szonego należy rozebrać go, podrażnić gardło 
piórem w oliwie namaczauem, wdmuchiwać 
powietrze, jak wyżej przepisano, ua dołek 
sercowy przykładać synopizma, a jak chory 
przychodzi do siebie dawać mu wody z wi­
nem za napój.



Rażonego piorunem w mieszkaniu na­
leży natychmiast wynieść na świeże powie­
trze, ułożyć poziomo, i najmniej przoz 10 
minut obficie i to z kilku stopowej wyso­
kości zimną zlewać wodą, mianowicie głowę 
i grzbiet naprzemian z piersiami.

Gdzieniegdzie istnieje między ludem 
zwyczaj zakopywania takich nieszczęśliwych 
po same uszy do ziemi, jestto środek za­
równo niepraktyczny, jako też i nieprzyjemny. 
Także dobrze trzymać rażonemu piorunem 
pod nosem, jakie mocne pachnidlo, lub też 
chrzan tarty; jeżeli ratowany zaczyna w ten 
sposób nareszcie przychodzić do siebie, do­
brze będzie podać mu dla orzeźwienia ły­
żeczkę wódki, lub dobrego wina.

Oparzenia ogniem, gorącymi płynami, 
wapnem, witryolejem i t. p. Jeżeli skóra 
tylko czerwona, lub pryszczykami okryta jest, 
robić należy okładania z octanu ołowiu, 
lub z prostej zimnej wody, albo trzeba na­
kładać surowe skrobane ziemniaki, marchew, 
lub świeżą mokrą ziemię. Jeżeli skóra 
zdarta, okładać należy ranę płótnem macza- 
uem w oleju, i równocześnie w wodzie wa­
piennej. Tak samo postąpić sobie należy 
przy oparzeniu się wapnem, lub witryolejem.

Ukąszenia od wściekłych zwierząt. Ranę 
od wściekłego psa, kota, wilka i t. p. wy­
płukiwać należy natychmiast octem, solną 
wódką, albo wypalać kwasem solnym, ługiem 
mydlarskim. Krwi nie wolno zastauawiać, 
lecz owszem, aby krew, jak najwięcej sączyła 
się. Przy ukąszeniu gadziny jadowitej, ós, 
pszczół, owadów, na prędce robić okłady z 
mokrej gliny, dalej wodę amoniakową, albo 
okładać ranę mokrą ziemią i papką z suro­
wych ziemniaków, albo liśćmi z kapusty, 
jeżeli ból jest bardzo gwałtowny, nacierać 
możua ranę ciepłym olejem lnianym.

Otrucia. W razie otrucia takie mi środ­
kami, które się najczęściej w każdym 
domu znajdują, jak kwasami, ługiem, kwa­
sem saletrowym, witryolejem i t. d., daje 
się choremu przed przyjściem lekarza wodę 
kredą zarobioną, albo mleko, lub letnią wo­
dę, przeciw otruciu ługiem, daje się choremu 
wodę z octem, lub oliwę.

Letarg czyli śmierć pozorna. Nie będę 
tu wyliczał wszystkich używanych w tym 
względzie środków i sposobów, owszem prze­
stanę na przytoczeniu tu jednego, ale naj­
praktyczniejszego. który nawet w najuboż­
szej można zastosować chacie. W tym celu 
zaciemnia się miejscowość, w której znaj­
duje sie ciało i podnosi do zapalonej świecy 
rękę domniemanego nieboszczyka tak, żeby 
wpatrującego się w nią zasłaniała światło, 
jeżeli ten człowiek jest w letargu, natenczas 
widać, jak palce niby martwej ręki przeglą­
dają do światła różowo, mianowicie w obwo­
dzie; przeciwnie zaś, gdy ręka ta zasłania 
nam światło jest nieprzejrzystą, jakby z mar­
muru wykutą — wtedy z wszelką możemy 
twierdzić pewnością, że dotyczony człowiek 
umarł śmiercią rzeczywistą.

Śmierć pozorna u noworodków która 
niestety szczególnie po wsiach jest bardzo 
częstą, gdzie dzieci, któreby mogły żyć bar­

dzo długo, jak tego są nieraz liczne przy­
kłady, giną bez ratunku z powodu nieświa­
domości i niedbalstwa. Zdarza się niekiedy, 
że dzieci rodzą się w stanie śmierci pozor- ; 
nej, które tylko biciem serca od śmierci 
prawdziwej odróżnia się, przyczyny tego i 
stanu mogą być dwojakiego rodzaju. 1. sku- 
tkiem zbytecznego napływu krwi do mózgu,— , 
II. pochodzić może z wielkiego krwi ubytku 
z osłabienia ogólnego.

Leczenie. Tak w pierwszym, jak w 
drugim razie, używać należy środków trzeź­
wiących, drażniąc gardło piórkiem, rozcierać i 
podeszwy szczotkami i wdmuchiwać powie­
trze; dalsze postępowanie zależy od sumien­
nego i umiejętnego lekarza. Lecz w każdym i 
razie nie należy tracić nadziei dopóty, do­
póki choć jedna iskierka życia pozostała. 
Zdarzają się, bowiem, częste wypadki, że do­
piero po kilku godzinach ciągłej pracy u- 
dalo się nareszcie życie obudzić, a dzieci, 
jako nieżywe na bok odłożone (jak mi się 
już uieraz w prywatnej praktyce wydarzyło) ' 
po dokladnem ratowaniu i po pewnym prze- i 
ciągu czasu, do życia powracały. Nareszcie, 
każdy przyjaciel ludzkości powinien dbać i 
pamiętać o tem, aby we wszystkich odle- ■ 
glejszych miejscach i po wsiach znajdowały I 
się podręczne apteczki, aby na razie przed 
przybyciem lekarza możua pospieszyć z ra­
tunkiem dla bliźniego.

Kronika zagraniczna.

Ulubioną potrawą Gambetty mają być 
jajka świeże, zniesione nie przez kury, lecz 
przez czajki. Ponieważ ptaki rzeczone we 
Francji prawie się nie hodują, przeto Gam- 
betta urządzi! dla siebie wyłączny zakład 
w Hanowerze, gdzie odbywa się systema­
tyczny chów czajek, a jajka nadsełaue mu 
są do Paryża.

Dla amatorów ostryg.
„Moniteur universel“ donosi, że pewien 

przedsiębiorca francuski postanowił w sztu­
czny sposób hodować ostrygi w wodzie mo­
rza Śródziemnego. Ponieważ długoletnie do­
świadczenia nauczyły go, iż kosztowne te 
ślimaki dochodzą pod pieczołowitym kierun­
kiem do wymaganych przez gastronomów 
rozmiarów, przeto w sztucznym basenie w 
porcie Cette, przygotowuje on ich 300.000 
sztuk, które w końcu tego roku zamierza 
oddać konsumentom całego świata.

Królowa włoska, piękna Margerita, za­
grożona jest ciężką chorobą. Jeżeli sądzić 
z dotychczasowych objawów, grozi jej po­
mieszanie zmysłów. Początek choroby kró” 
lowej datuje się od chwili zamachu na życie 
jej męża w Neapolu, który to zamach wy­
warł na nią wstrząsające wrażenie. Już po 
powrocie jej wtedy do pałacu zauważono roz­
strój, jaki w jej słabym organizmie ten za­
mach wywołał, a który przyprawił ją o pa­
rokrotne zemdlenie. Od tej chwili uie zau­
ważono w niej nic nadzwyczajnego, aż do­

piero kilka tygodni temu, zdradziła ona nie­
zdrowy ustrój zmysłów. Wyjechawszy w to­
warzystwie dam swoich na spacer, nagle bez 
powodu kazała konie zatrzymać, wyskoczyła 
z powozu i zaczęła tak szybko biedź ku 
Kwirynałowi, rozrzucając pelnemi garściami 
pieuiądze po drodze, iż towarzyszki jej le­
dwo za nią zdążyć mogły. Nie potrzeba do­
dawać, że król, jej małżonek, jest pogrążony 
w rozpaczy, choć doktorzy zapewniają go, 
że spokój duchowy powróci jej równowagę 
zmysłów.

Na całym świecie, według obliczenia 
jednego z dzienników amerykańskich, naj­
większe mosty i wiadukty żelazne są na­
stępujące :

W Wirginji, most Petersburski 7.045stóp. 
W Misuri, most św. Karola 6.536 stóp. 
Przez Ohio w pobliżu Louisville, Ken­

tucky 5.310 stóp.
Przez Delaware, Pensylwania 4.920 st. 
Przez East-River, Nowy-Jork 5.000 stóp. 
Most Wiktorya na rzece św. Lauren- 

tego w Kanadzie 4.980 stóp.
Na Renie, w pobliżu Moguncji 3.380 st.
Przez Tuugabudrę, na granicy Bombaju 

i Madrasu 3.730 stóp.
Na Mississipi, przy Quincy 3.200 stóp. 
Na Missuri, przy Omaha 2.790 „ 
Na Wiśle, w pobliżu Tczewa 2.750
Na Dunaju, koło Stadlau, w Austrji 

2.520 stóp.
Na Ohio, w okolicy Cincinuati 2.220st.
Na Padzie, blisko Mezzana-Corti Wło­

chy 2.485 stóp.
Na Tamarze, przy Saltash, Anglia 2190 s.
Na Leck, w Holandji, w pobliżu Kuilen- 

burga 2.185 stóp.
Na Mississipi, przy St.-Louis 1.950 st. 
Na Mississipi, przy Dubuąue 1.758 st. 
Największy żelazny most wiszący, przez 

który przechodzić będzie kolej żelazna, po­
budowany ma być na Frith-of-Fort, przy 
Queensferry, w Szkocji. Cala jego długość 
wyniesie około l*/a mili. Zbyteczuem by­
łoby dodawać — robią uwagę dzienniki, — 
że powyższy wykaz podany przez gazetę a- 
merykańską nie jest zupełny.

Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne.
W pracowni Matejki tworzy się obecnie nowe 

arcydzieło p. n. „Hołd pruski“. Obraz przedstawia 
ostatniego mistrza zakonu krzyżackiego Albrechta, 
któremu Zygmunt I. dał zezwolenie na utworzenie 
osobnego księstwa pruskiego. Scena odbywa się na 
rynku krakowskim, gdzie na przygotowanem wznie- 

! sieniu, król Zygmunt otoczony świetnym orszakiem, 
oddaje klęczącemu u nóg jego Albrechtowi propo- 

i rzec z wyobrażeniem orła czarnego (herb pruski).
Ci którzy już oglądali pomieniony utwór naszego 
mistrza, podziwiają w nim genialne oddanie przed­
miotu, zaś sam obraz do pierwszorzędnych dzieł 
sztuki zaliczają.

W piśmie „Russkoje bogatstwo“, wychodzą- 
cem w Petersburgu, zamieszczony został przekład 
poematu Syrokomli : „Spowiedź Korsaka" przez p. 
Trefowela. W Wiedniu zaś ukazał się przekład 
niemiecki znakomitej powieści Józefa Korzenio­
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wskiego: „Spekulant". Tłómaczenia poprawnego 
dokonał br. Paumann (Hans Sachs), który niejedną 
rzetelną przysługę oddał już literaturze naszej.

W Paryżu zaczęło wychodzić poszytowe cza­
sopismo: „Le Livre“, przeznaczone dla bibliografji 
całego świata; składa się ono z dwóch części, z 
których jedna obejmuje wykazy książek starych, a 
druga wyczerpującą listę nowych dzieł Dla kraju 
naszego ma być także rubryka, dotąd jednakże ko­
respondent nie został wymieniony.

Nieznany kodeks z XIII Btulecia, zawierający 
ośm dekretaliów, powiodło się odkryć adwokatowi 
p. Mattianda w Laono, w prowincji Genueńskiej.

.fi © a 3 rość a.

Upajające rośliny. Nie tylko spirytus, wino, 
lub jakiekolwiek fermentowane płyny upajają. Wia­
domo, że i woda odurza, jak tego doznał nie jeden 
zwolennik hidropatji. W południowej Afryce znaj­
dują się rośliny, które bydło bardzo lubi, bo się 
niemi upija. W Chinach jest trawa, z rodzaju stipa, 
od której konie nabierają wesołości, a czasem aż 
szaleją. Pochodzi to z fermentacji, która odbywa 
się w żołądku wydając pierwiastek alkoholiczny.

Wdzięczność ptaka. Z Zurychu piszą do„Wint- 
herth Landb.“: Mewy, które obecnie pojawiły się 
tu w wielkiej liczbie, są nadzwyczaj łaskawe i 
przyjmują od ludzi z chęcią żywność, dając się 
chwytać z łatwością karmicielom. Jeden z karmi- 
cieli, który codzień w południe daje tym ptakom i 
okrawki mięsa, niedawno temu wyszedłszy na brzeg i 
zwyczajem swoim rzucił pożywienie. Z wielkim j 
krzykiem okrążyły go mewy, ale jedna z nich — i 
uderzywszy w kapelusz strąciła mu go do wody. | 

Powstał śmiech wokoło i wielu zabierało się na 
łódkach ratować tonący kapelusz, gdy nagle jedna 
z mew chwyta kapelusz w dziób i unosi w powie­
trze, a następnie lecąc nad mostem upuszcza go na 
ziemię. Czy nie był to pewien rodzaj wywdzięczenia 
się za dobrodziejstwo ?

Straty na morzu. Wedle ocenienia biura staty­
stycznego w Londynie, wartość mienia, które w 
roku 1879 pochłonęły oceany w rozbitych okrętach, 
wynoszą około 25,500.000 funt, szterl. Prawie cztery 
piąte tej olbrzymiej straty przypadają na Anglję. 
Ogółem zatonęło w roku zeszłym 1688 okrętów 
wielkich flag, objętości 850.000 beczek, a pomiędzy 
niemi 170 parowców po największej części angiel­
skich. Około 5000 ludzi znalazło z temi statkami 
grób w morzu. W Bkutek zetknięcia się zatonęło 
150 statków; w skutek ognia 40; reszta padła ofiara, 
burz lub nieostrożności marynarzy. W porównaniu 
z rokiem poprzednim zatonęło o 94 okrętów więcej.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.

P. B. C. we Lwowie. Praca pańska p. t. 
„Wolnomalarstwo" bardzo dobrze napisana i mo­
żemy ją zużytkować.

P. autorowi wierszap. t. „Marzenie11. Za długie, 
ale może później wydrukujemy, jak będzie więcej 
miejsca.

P. Jerzemu S. w Krakowie. Wiersz pański p. t. 
„Kiedyś, a teraz", nie będzie drukowany — jest 
poczciwy, ale forma słaba.

P. Inocencie we L. Dowcipna jest, istotnie, 
uwaga pani o „romansowej ospie“, która nawiedza 
od czasu do czasu literatów, ale, to do literatury 
nie należy ..

Co raz to więcej przemysł u nas się roz­
wija, z postępem czasu idzie wszystko — do 
niedawna jeszcze w naszym kraju, ani mowy 
nie było o wyrobach koszykarskich, a dziś 
dzięki Bogu niepotrzebujemy zagranicznych fa­
brykantów wspierać pieniędzmi za ich lichy 
towar. Wezmę np. fabrykę pana Kellera we 
Lwowie, którą to p. Keller od 1855 roku za­
łożył — można tam każdego czasu widzieć 
kilkadziesiąt ludzi pracujących w tej fabryce. 
Wyroby wszelkie koszykarskie, a osobliwie wózki 
dziecinne odznaczają się dobrym, trwałym i gu­
stownym wyrobem — a co najwięcej nas cie­
szy, że z materjału naszego krajowego wszystko 
się wykonuje, i sami polacy pracują. P. Keller 
tem sobie zjednał wiele u publiczności. Pamiętać 
musimy, że wyroby wózeczków dziecinnych p. 
Kellera nietylko w naszym kraju, ale i zagra­
nicą na targach pierwszorzędnych miast się 
zuajdują, bo i do Bełgji są wysełane. Wyroby 
p. Kellera znalazły w Paryżu, Wiedniu, Lwo­
wie i Przemyślu na wystawach uznanie i me­
dale zasługi. Oby wszyscy polacy, którzy mają 
jakąkolwiek fabrykę, pracowali z taką wytrwa­
łością niezmordowaną, jak p. Keller, to naten­
czas, towary krajowe byłyby dobre, które 
możnaby zbywać i za granicą, jak tem może się 
dziś poszczycić Warszawa — i wyparlibyśmy 
zupełnie z kraju naszego import zagraniczny, 
Ileżby to polskich rzemieślników mogło mieć 
pracę na kawałek chłeba.

___________ (365-1-1)

l-wowski.
Hanki i Towarzystwa finansowe.

C. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy­
daje 6% asygnaty kasowe za 30-dnio­
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
6% listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucje. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu.

Bank budowniczy, plac Marja­
cki , w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka­
mień budowlany po cenach hajumiar- 
kowańszych.

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12.

Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4% z 14-dnio- 
wem, 5% z 30-dniowem, z 90-dnio­
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła­
dki książeczkowe na 6%-

C. k. uprz. Galie, akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 5°/0 z 90-dniowem, 4*/, z 60- 
dniowem, 4% z 30-dniowem wypo­
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6% listy hypoteczne służące do loko­
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo­
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku.

Tow. galic. kasy zaliczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności od 1 złr. do 
każdej wysokości, oprocentowując je 
do 6°/0 z 3-dniowem, po 7% '14-dnio- 
wem i po 8°/0 z 30-dniowem wypowie­
dzeń i. m. . Udziały zaś członków opro­
centowują się od dnia pierwszej 
y.irtadki.

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio­
ski na ubezpieczenie ludzkie, wc wszy­
stkich kombinacjach — oraz i na ubez­
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie­
czonego.

Zakład ogólno rolniczo - kre­
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1. 2. Towarzystwo zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papio ów wartościowych pań­
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę­
dności z oprocentowaniem 6% na ra“ 
chunek bieżący, 7% z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki, 
i zaliczki, eskontuje weksle.

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska 1. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do I 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- j 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- ( 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle­
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie.

Towarzystwa Ubezpieczeń.
C. k. uprzyw. Azienda Assicura- 

trice w Tryeście (założone w r. 1822). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade­
micka 1. 5. Ubezpiecza od ognia, grado­
bicia i na życie.

Transylwanja, ogólny bank wza­
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
r, poleca przez swoją główną ajencję 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie (ul. 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 
ubezpieczeń kapitałów i rent na doży­
cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 
szkód z ognia.

Handel korali.
Romuald Turasiewicz, ul. Aka­

demicka 1. 22. Korale rznięte, neapo-

litańskie toczone, oraz biżuterje kora­
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych.

Zegarmistrze, jubilerzy i wyroby 
ziole i srebrne.

Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj­
słynniejszych fabryk genewskich. — 
Wszelkie reperacje uskutecznia z po­
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco.

Organy kościelne i fortepjany.
Jan Śliwiński, ul. Kopernika 1.9. 

Pierwszy wyrób i skład w Galicji or­
ganów kościelnych systemu francus­
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz­
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina i forte­
piany francuskie. Gwarancja lat 10.

Magazyny optyczne.
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 

Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz­
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto­
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach.

Wyroby rgkawicznicze.
J. Cirok przedtem E. Ziegler — 

rękawicznik i bandażysta. Rynek, 1.30, 
pod godłem „Rycerza1*. {Medal zasługi 
za doskonałe wyroby rękawicznicze).— 
Skład własnego wyrobu wszelkiego ro­
dzaju towarów rękawiczniczycb. ręka­
wiczki damskie i męskie w różnych 
barwach, amerykańskie jelonkowe pan- 
talony, skóry łosiowe i jelonkowe i wy­
roby z tychże, czapki mundurowe i cy­
wilne, szelki, bandaże i t. p.

Składy futer.
Adamski et Czapczyński (da­

wniej Armatys), ul. Halicka, naprze­
ciw katedry. Magazyn futer. Utrzymuje 
wszelkie gatunki futer gotowych dam­
skich i męskich.

S. Fischer, plac kapitulny, 1. 4. 
Główny skład futer w największym wy­
borze i w różnych gatunkach. Przyj­
muje do przechowania na lato. Ceny 
najtańsze.

Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu.

Tadeusz Sekulski, ul. Mickie- 
i wieża 1. 6, Medal zasługi z wystawy 
j krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby i 
1 ornamenta z drzewa, konzole, ramy, 

i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoceniem, różne mo­
dele do odlewów wykonuje z najwię­
kszą akuratnością.

Zakłady szewckie,
Franciszek Gawlik, ul. Strzelec­

ka 1. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjału 
zagranicznego i krajowego. Zamówie­
nia wykonywa szybko i sumiennie po­
dług najnowszej mody i po najtańszych 
cenach.

Zakłady introligatorskie.
Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 

1. 52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartouts). poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak­
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniej8zych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach.
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J. & W. Stachiewicza wnbwirrtslnnbwirtljstłjaWklje
Deriieńsie plac Marjacki nr. 11 we Lwowie,

poleca całkiem świeżego zbioru nasiona Jarzyn 
Kwiafóu-, Traw, Roślin pastewnych,

>|| Od Września do końca GrudniaKoniczyny krajowej i oryginalnej, Lucerny 
francuskiej, nasiona leśne, Krzewów itp.

riP7PW!) nWnPniFP ' dla oz(ioby parków Róże, Geor- 
UiZiunU UnUuunU gioje, jako też wszelkie

rozsady Jarzyn i Kwiatów.
W* Za zdatność kiełkowania wszystkich nasion ręczy bezwarunkowo.

CEBULKI KWIATOWE
to jest HYAGYNTY, TULIPANY, NARCYZY,

TACETY, JONSKWILE, KROKUSY, LILIE i t. p. 
(355-6-2) Oraz w każdej porze roku
Bukiety i Gierlandy ze świeżych i zasuszonych kwiatów.
■ — OW Cenniki rozselamy na żądanie Franko.

W zakładzie ortopedycznym 

Dr. Edwarda Madejskiego 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 13 

przyjmuje się ułomne, lub ułomnością 
zagrożone dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej, z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
wyleczenia za pomocą gimnastyki lecz­
niczej i przyrządów ortopedycznych.

W tym zakładzie urządzone są także 
dwa pokoje z wszelkiemi wygodami i 
z łazienką na wzór zagranicznych 
maison de sante dla chorych, którzy 
dla dłuższej kuracji do Lwowa zjeżdżają, 
pozostawiając chorym wybór lekarza.

Bliższych szczegółów udziela wła­
ściciel i dyrektor zakładu ustnie, lub 
pisemnie pod powyżej podanym adre­
sem. (240-2-1)

Hrp "Dosenfeld przy ul. Jagiel-
• • -I-Mońskiej 1. 19. Zakład ma­

larski i lakierniczy, wykonuje wszelkie 
w zakres tego wchodzące rzeczy po 
miernej cenie. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia szybko, przytem w dese­
niach i rysunkach najnowszych w róż­
nych stylach poleca masę metalową na 

wilgotne ściany. (370-4-1)

Jan Liickendorf przy ul. Ochro­
nek 1. 7, poleca swoją fabrykę po­

wozów, wózków różnego rodzaju i sań 
z najlepszego suchego materjału i po­
dług najnowszego fasonu wykonane, i 
po najtańszej cenie. Wszelkie reperacje 
przyjmuje, oraz zamówienia uskutecz­
nia Bzybko i sumiennie podług życzeń. 

(369-4-1)

'K^renkel et Kroch malarze szyldów 
-■? i herbów, mają zaszczyt polecić się 
do wykonania robót malarskich t. j. 
szyldów na szkle, drzewie, blasze' płó­
tnie itp., także szyldów metalowych 
t. j. płyty z literami od razu lane, li­
ter lanych metalowych różnej wielko­
ści i różnego gatunku, napisy na nad- 
grobki, tablice miejskie z nazwiskami 
ulic, numera domów, wszelkie pozła­
canie i lakierowanie krzyżów i pomni­
ków, tudzież lakierowanie wszelkich 
budynków, fasad, portalów i posadzki, 
po jak najmierniejszych cenach i w jak 
najkrótszym czasie. Pracownia przy ul. 
Sykstuskiej 1. 22, naprzeciw c k. głów.

poczty. (368-4-1)

~HVidynand Kurica stroiciel i re- 
staurator fortepianów ul. Jagiel­

lońska nr. 6. Przyjmuje wszelkie forte­
piany stare i przerabia je na nowe, 
oraz na żądanie idzie do domów stroić 
fortepiany za mierną cenę, wyjeżdża na 
(378- żądanie na prowincję. 4-1)

ZAIUZJE i STORY 
ramy rzeźbione, dzwonki elektry­
czne i kondn który (grzmotochrony) 

J. CHRISTOFA.
Na prowincji wysyła się tanim kosztem 
Montera. Cenniki i kosztorysy na żą­
danie franco. FABRYKA : ulica Kle- 
parowska l. 25. — SKŁAD FABRY- 
(359- CZNY: ul. Kopernika l. 2. 4-2)

Ważne dla oszczędnych pańl 
Skład fabryczny płócien i bielizny 
w Krakowie w Sukiennicach nr. 13 14 
poleca swój wielki asortow. zapas wszel- 
kichgatunków bielizny męsk. i damskiej, 
bielizny stołowej, ręczników, chustek do 
nosa, szyfonów, kołnierzyków, mankie­
tów, po nadzwyczaj tanich, zniżonych 
cenach fabrycznych. Dobra opinja, 
której od niedawna wyroby nasze uży­
wają, uwalnia nas od wszelkiego dal­
szego zachwalania tychże, nadmienia­
my tylko, że wszelki u nas zakupiony 
a nieodpowiedni towar nietylko będzie 
wymienionym, ale na żądanie zwróconą 
będzie zapłacona kwota. To przez nas 
dobrowolnie przyjęte zobowiązanie rę­
czy dla każdego kupującego sumienną 
i tanią obsługę. Ceny są ściśle stale. 
Kompletne wyprawy 'ślubne są zawsze 
na składzie. Wchód do składu fabrycz­
nego płócien i bielizny od Rynku w ulicę 
ś. Jana, drugi sklep.

C. k.uprzyw. połysk do bielizny 
M. Beyera et Comp.,* fabryki bielizny 
w Wiedniu, Spiegelgasse, 11, w Trye- 
ście, Corso, 6l)7/3. Pół łyżki stołowej 
tej substancji domięszanej do przyrzą­
dzonego ciepłego krochmalu i z nim 
dobrze roztartej, wystarcza tylko do 
nadania pół tuzina koszulom połysku 
właściwego nowej bieliźnie, ale także 
do utrzymania przez dłuższy czas lśnią­
cej białości. Tkaniny bawełniane wy­
glądają jak najdelikatniejsze płótno. 
Cena pudełka 35 centów. (100-5-2)

WALENTY BAUROWICZ Ł
znany od lat 15 SKŁAD i PRACOWNIA OBUWIA DAMSKIEGO | 
przedtem przy placu Katedralnym w domu pod 1. 27 (starą), obecnie n 
przeniesiony do domu własnego przy ulicy Kopernika (dawniej Sze- Ir 

roka) pod 1. 7 (nową) naprzeciw apteki P. Mikolascha.
Poleca swój obficie zaopatrzony magazyn obuwia damskiego i dzie- j 
cinnego z najlepszego materjału zagranicznego i krajowego, podług naj- . 
nowszej mody wykonane. Wszelkie zamówienia uskutecznia szybko i su- L 
miennie. Z prowincji uprasza się o przysłanie starego bucika na miarę, lub » 
nr. podeszwy — powyższe artykuły sprzedaje po najniższych cenach. IP 

r -Tjp*. * i •——• .——*

I

ko.

3“ózef
Lwów. Rynek I. 13. Poleca wyborną chińsko rosyjską

IIERBATE (ssm-i)
Paklin Congo . . . złr. 2 < */a ko. Souchong Assan . zł. 5-—-
Souchong aromatyczną „ 3 > */a „ Wysiewków herb.I. „ 1*62
Souchong Sansinski . „ 4 } ‘Ą „ Wysiewków „ II. „ 1-20

1-40
»

Rum Jamaica stary dużą butelkę po złr. 1-20 i . ... n___
Ciasta angielskie do herbaty z pierwszej fabryki Huntleja i Palmersa 

w Londynie w różnych gatunkach */a ko. po złr........................... P15

%

!

Pierwsza galicyjska pracownia po- 
wroźnicza Franciszka Ksawe­

rego Marsclialla we Lwowie ul. Gró­
decka nr. 11, poleca po cenach naju­
miarkowańszych wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i wszelkie inne przedmioty 
w zakres powroźnictwa wchodzące. Rę­
cząc za doborowy i materjał, wszelkie 
zamówienia tak miejscowe jak i z pro­
wincji uskuteczniam bezzwłocznie i ta­
kowe koleją lub pocztą w miejsce wska­

zane odsyłam. (373-6-1)

! Hafty» i
F. Bruno Hahn w Krakowie, j 
Pierwszy zakład fabryczny robót | 

haftowanych ręcznych. >
Robótki haftowane włuczkami. ■ 

jedwabiami, sznelkami etc., na ł 
kanwie, płótnie, kanwie Jawa i . 
materji jedwabnej, poleca w ob- ■ 
fitym wyborze — co do gustu i i 
czystości wyrobu, wyrównywają 1 
zagranicznym haftom, a ceny są ł 
tak niskie, że konkurencja nie- i 
możliwa.

Wszelkie obstalunki wchodzące < 
w zakres robót ręcznych hafco- w 
wanych, wykonywa szybko i do- j 
kładnie, zamówienia na dywany r 
do kościołów składane z kwa- J 
dratów, dostarcza pod korzyst- jl 
nemi warunkami. (337-12-4) f

I

Jan Rybiński
8kim* 1. 3. poleca swój magazyn obu­
wia męskiego i dziecinnego z najlep­
szego materjału krajowego i zagrani­
cznego, podług najnowszej mody wy­
konane i po najtańszej cenie. Wszelkie 
zamówiona uskutecznia szybko i su­
miennie. Na zamówienia z prowincji 
uprasza się na miarę przysłać stary 

(364-4-2) bucik.

Fr ......Zygmunt Mozer i Syn 
we własnej realności 

ulica Krasickich Nr. 5* 1/*.

A Bratkowski i Syn przy ulicy 
•Hetmańskiej nr. 14. Skład i pra­

cownia wyrobów blacharskich, poleca 
c. k. wyłącznie uprzywilejowane po
cbodnie naftowe własnego wynalazku, 
które tak do jazdy, jako też i do. in­
nych robót nocnych dają się z naj­
lepszym skutkiem zastosować. Cena za 
sztukę 3 złr. 50 ct., poprawne po 4 zł. 
Zamówienia z prowincji uskuteoznia 

się szybko. (349-4-2)

polecają szanownej publiczności
i swą od roku 1839 założoną „Pra- i 

cownię Łudwisarską“ wyro­
bów mosiężnych, metalowych do 
maszyn cukrowarskich, gorzel­
nianych i przynależnych części 
składowych. Dzwony do najwię- i 

i’ kszych rozmiarów, Sikawki o- 
gniowe 2 i 4 kołowe, jakoteż 

i pompy S3ące i ssąco - tłoczące, 
moździerze, lichtarze kościelne 
i stołowe, źelaska do prasowa- 

;l nia i wszelki** w zakres ludwi­
ki sarski wchodzące artykuły, ja- I; 
| koteż wyrabiają do największych 

■ rozmiarów odlewy żelazne do 
P maszyn i narzędzi rolniczych. Za- 
;j kupują wszelkie kruszce po sta- 
■i (358- łych cenach. 12-2)

Zakład introligatorski i galante- 
taniau ryjny, w Krakowie, Rynek 
główny, 1. 16 (przy rogu ul. Brackiej 
obok apteki pod koroną Trauczyńskiego 
w podwórzu na dole). Przyjmuje wszel­
kie roboty introligatorskie i galante­
ryjne i wyrabia takowe podług najnow­
szych wzorów zagranicznych, starannie, 
mocno gustownie i elegancko w jak naj­
krótszym czasiej po cenach najumiar­
kowańszych. Fedunio i Schramm.

(342-10-3)

JTózef Czynciel rękawicznik w
Krakowie, Rynek główny 1. 43, 

obok kościoła N. Panny Marji. Rok za­
łożenia 1850. Rękawiczki wiedeńskie, 
pragskie i paryskie. Bielizna gotowa 
podług najświeższej mody, Perfumerje 
angielskie i francuskie, Ubrania łosio­
we i bandaże. Przesyłki uskuteczniają 
się jak najpunktualniej za pobraniem 
pocztowem. (331-12-4)

Fabrwlffl krakowskich pierników Ka- I dUljRfl gpra Molęckiego w Krako­
wie. przy ul. Brackiej 1. 158. Pierniki 
toruńskie salonowe. (336-12-4)

@---------------------®
Leojolfl imHmll 

budowniczy we Lwowie, 
upoważniony przez c. k. władze 
rządowe. Przyjmuje do wykona­
nia wszelkie roboty w zakres bu­
downictwa wchodzące, jako to: 
murarskie, ciesielskie, kamie­
niarskie itp. Oraz wypracowania 
projektów, planów i kosztorysów, 
przyjmuje kierownictwo budowy 
tak w mieście jakoteż i na pro­
wincji. — Zamówienia przyjmuje 
w kancelarji pod 1. 1. ul. Try­
bunalska, II. piętro, lub we wła­
snym domu Zamarstynów 1. 152

©--------- ------------- ©
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Na zbliżające się święta Wielkanocne 1
Dyrekcja Towarzystwa spożywczego 

we Lwowie plac Dominikański nr. 1, 
donosi P. T. ezłonkom swoim że zao­
patrzyła swój skład : Mąką nr. 00, su­
chą tak zwaną świąteczna, oraz śwe- 
żemi zapasami rodzenków, dakteli, 
migdałów, fig etc. etc.

Przedewszystkiem poleca wyborne 
wina tanie i zdrowe mianowicie: 
Węgierskie Tokaj 5 let. but. a zł. 1'20ct.

rr i:„: ftO „

70 „
50 r> 
90 „ 
60 „

Hegyaljai
Hegyaljai
Zieleniak
Buster 
Budaj czerw.

Francuskie wprost z Bordeaus sprowad. 
Chateau Lamothe czerw, but. zł. 1-10 
Sauternes doux białe „ , 1:20

Wódki Cognac prawdziwy francuski 
po złr. 1'80 i 1'50. — S’iwo wica 
prawdziwa Syrmska tudzież różne 
rozolisy gdańskie i zwyczajne, czy­
sta żytniówka litr po 60 ct.

Tydzień przed świętami nadejdą in­
dyki, kapłony, kaczki itd.

Udafiła do pieczywa ogromny zapas, 
deserowe codzień świeże.

Drzewo z własnego składu, — clileb 
żytni, razowy, pszenny, i bulki z 
własnej piekarni. (361-3-2)

Kartofle wyborne, 1 korzec wagi 100 k. 
złr. 3'50 z odstawą do domu.

cORNED BEEF
z SI. Louis w Ameryce

Wołowe mięso bajcowane, gotowane i 
zupełnie do stołu przyrządzone, znako­
mite na zimne przekąski, a bardzo wy­
godne dla podróżujących, w puszkach 
blaszanych hermentycznie zamkniętych 
zawierających funtów wagi angielskiej: 

i 2 6 i 10
po ct. 70, zł. 1.30, zł. 3.60, zł. 5.50 

częściowo krajany po zł. 1.60 za kilo.
Główny skład dla Galicji w handlu

St. Slarkiewicsa I
Lwów, Rynek 1.42. 158-13-7 I

H Gajewska obok handlu p. M. 
•Bałabana przy placu Marjackim 

1. 8 we Lwowie poleca swój skład go­
towej pościeli a mianowicie: kołdry, 
materace, sienniki, poduszki, gotowe 
poszewki, prześcieradła, drelichy, za­
pały, zonesy, tyftyki, perkale, piki, 
haftowane szlarki i wstawki, jakoteż 
dziecinnej bielizny tak dla nowo na­
rodzonych jak i dla starszych dzieci 
do lat 7 i wyżej po cenach najprzy­
stępniejszych. Ręcząc za rzetelną i ry­
chłą usługę, jakoteż za doborowy i 
trwały materjal mam zaszczyt polecić 
się łaskawym względom szanownej P. T. 

Publiczności. (380-4-1)

WOJCIECH SMEREKIi
•^kJF

we Lwowie
ulica Łyczakowska 1. 30.

wykonuje wszelkie stolarskie wyroby: mianowicie 
urządzenia sklepów, mieszkań i budynków, meble salo­
nowe, biurka, drzwi i okna najnowszego fasonu, ławki 

szkolne, kościelne i t. p. (371-12-1)
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej 
po przystępnych cenach i wysela w dobrem opakowaniu, 

lub też wykonuje takowe na miejscu.

Wstrzykiwania kapsnłki z rośliny
MATICO 

tc słabościach męskich naj­
skuteczniejszy środek. 

(Flaszka wstrzykiwań 40 cnt. Ka­
psułek 80 cnt )

Poleca apteka „pod Lwem“weLwo- 
(379- wie obok Brygidek ?-l)

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowincji uskute­

cznia się odwrotną pocztą.

k

F 
k

I\i I 
F 
s

ichni Lipecki plac Bernardyński 
"■-nr. 12. Poleca swój magazyn ob­
ficie zaopatrzony w obuwie damskie, 
męskie i dziecinne z najlepszego kra­
jowego i zagranicznego materjału i 
podług najnowszej mody wykonane, po 
najtańszej cenie. Z prowincji uprasza 
się na miarę przysłać stary bucik. 
Zamówienia uskutecznia szybko i su­

miennie. (377-4-1)

Pierwsza krajowa FABRYKA WO-
RECZKÓW Z PAPIERU F. Za- 

górskiego Lwów, ulica Jagiellońska 
1. 8. Cenniki oraz próbki na łaskawe 
(372- żądanie franco wysyłają się. 4-1)

Zafial fotograficzny 
L. Błachowskiego

we Lwowie (375-4-1) 
ulica Pańska (Kręcone słupy) nr. 504* */ v

SRozenbach przy ul.’ Jagielloń-
• skiej 1. 15. Poleca swój zakład i 

pracownię fotograficzną, w której to 
wykonuje jak najlepiej i najstaranniej 
wszystkie fotografje od wizytowych do 
naturalnej wielkości bez względu na 
Btan powietrza. Cena za 12 w formacie 
karty wizytowej 2 zł. 50 ct. — 6 sztuk 
2 złr. Wszelkie zamówienia uskutecznia 

szybko i sumiennie. (376-4-1)

"■£■■ racowuia stolarska Braci 
Wczelak, Lwów, ulica Ły­

czakowska 1.27. wykonuje wszelkie wy­
roby w zakres stolarstwa wchodzące, 
jako to: werandy, pawiloniki ogrodowe, 
domki studzienne, portale, bramy wja­
zdowe, drzwi, okna, sufity, posadzki, 
okładziny ścian (Wandyertatfelungen), 
Urządzenia wewnętrzne: szafy i lady 
sklepowe, bióra kancelaryjne itp. Wy­
konuje według najnowszych wzorów i 
najlepszej konstrukcji z materjałów do­
borowych różnych gatunków. Zamówie­
nia w miejscu i z prowincji wykonuje 
najstaranniej po cenach umiarkowa­
nych. (366-12-1)

Magazyn i pracownia 
obuwia dla dam, mężczyzn 
i dzieci A.. Frled 
Lwów, plac Halicki 1. 13, 
poleca swe trwale a tanie 

i gustowne wyroby. Z prowincji na 
(374- miarę uprasza zużyty bucik. 12-1)

P
rzy ulicy Zamarstynowskiej jest 
z wolnej ręki realność do sprze­
dania z dwoma frontami, jeden 
front naprzeciw młynu p. Domsa, 
a drugi front na ul. Zamarstynowską, 

szeroką jest 30 sążni, a długą 70 sąż . 
a do tego jest dość duży ogród i fa­
bryka zapałek. Jeśli kto życzyć sobie 
będzie, to może tę fabrykę obrócić na 
mieszkanie, powyższa realność jest pod 
bardzo przystępnemi warunkami do na­
bycia, ponieważ część pieniędzy teraz, 
a resztę na wypłatę. Bliższa wiado­
mość w handlu p. J. Ehrlicha przy ul.

Krakowskiej 1. 36. (367-4-1)

Wiedeń dnia f6go Lutego 1880.

Nr. 176 v/80.

Obwieszczenie
Z dniem kalendarza 1880 wchodzi w życie nowa

taryfa specjalna oznaczona liczbą 10, dla transportów cukru w zwią­
zku południowo - zachodnio - rosyjsko - austrjacko - węgierskim.

Egzemplarze powyższej taryfy są do nabycia w ekonomatach 
w Wiedniu i we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chech’iński Z drukarni K. Pi 11 era.



Lwów. — Czwartek, 4 Marca 1880 r.

ZDoćLe/tel^ po^^ieśoioT^y

DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH
Ol WHIBT

POWIEŚĆ
przez

HEKTORA MAIOT

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy patrz Dodatek Nr. 6).

— A tak, niech pada, — odparłem wy­
zywająco.

I podszedłszy ku drzwiom, a raczej ku 
otworowi zastępującemu je, gdyż szałas nie 
posiadał ani drzwi ani okien, otrzepywałem 
ze śniegu kożuszek i kapelusz, nie chcąc 
zablacać wnętrza naszego schronienia. A było 
ono zupełnie pierwotnej prostoty, tak pod 
względem budowy jak i zawierających się 
w niern sprzętów, składających się z ławy 
ubitej ziemi i kilku dużych kamieni, służą­
cych do siedzenia. Lecz co w okolicznościach, 
w których znajdowaliśmy sie obecnie, sta­
nowiło dla nas cenniejsze nad wszystko od­
krycie, to w jeduym z kątów szałasu, uło­
żony z kamieni komin.

Ogień! moglibyśmy więc mieć ogień!
Wprawdzie nie dosyć jeszcze znaleźć 

komin, aby mieć ogień, bo trzeba przede- 
wszystkiem posiadać drzewo do palenia, lecz 
w domu tak jak nasz zbudowanym, nietrudno 
było o nie, dostarczyły go dach i ściany, 
z których można było wyciągać gałęzie, byle 
tylko nie brać ich z jednego miejsca, przez 
co by się osłabiała całość szałasu.

Niezadługo wesoły ogień trzaskał na 
komiuie! Ach! piękuy, dobry ogień!

Szczerze mówiąc, dym nie znajdując 
w kominie otworu do wyjścia, rozchodził 
się po szałasie i gryzł nas w oczy, lecz co 
nas to obchodziło, kiedy pragnęliśmy pło­
mienia i ciepła.

Wkrótce i Joli-Coeur uchyliwszy ostro­
żnie kożuszek Yitalisa i pokazując najpierw 
koniec nosa tylko, rozglądał się przezornie 
w około, a po chwili zadowolony widocznie 
z przeglądu miejscowości, zeskoczył na zie­
mię i zbliżywszy się do ognia, ogrzewał swe 
drżące od zimna łapki.

Byliśmy więc zabezpieczeni od mroźnej 
śmierci wśród zasp śniegowych, i pozosta­
wała już tylko do rozstrzygnięcia kwestja 
dającego nam się uczuć głodu.

Na szczęście, pan nasz był doświadczo­
nym i przezornym człowiekiem i rano, za­
nim ja wstałem, zaopatrzył się w.zapasy na 
drogę, składające się z bochenka chleba, 
oraz kawałka sera. Nie była to chwila od­
powiednia do okazania się wymagającym lub 
wybrednym, z ogólnem też zadowoleniem 
przyjętym został chleb i ser wydobyty i 
z torby.

To tylko źle było, że nam się dostały 
wcale niewielkie kawałki, gdyż wbrew memu 
oczekiwaniu. Vitalis zamiast całego, roz­
dzieli! pomiędzy nas połowę chleba.

— Nie znam drogi, — rzeki, odpowiada­
jąc na moje pytające spojrzenie. — nie wiem 

czy przed Troyes zuajdziemy jaką oberżę, 
w którejby się można posilić. Jak również 
i tego lasu nie znam wcale. To wiem tylko, 
że ta okolica jest nader lesistą, w której 
lasy Chaurce, łitimilly, Otbe i Aumont łą­
czą się ze sobą. Kto wie, może jesteśmy o 
kilka mil jeszcze od jakicbkolwiekbądź ludz­
kich mieszkań. Lub też przyjdzie nam tu 
dłużej pozostać w śnieżystem oblężeniu. Trze- | 
ba wiec zachować trochę zapasów na później.

Były to bardzo rozsądne przyczyny, dla 
mnie zupełnie zrozumiałe, lecz niepojęte dla 
psów, które też zobaczywszy Yitalisa cho­
wającego chleb napowrót do worka, gdy one 
go zaledwo po trochu dopiero zjadły, zaczęły 
wyciągać łapy do swego pana, drapać go 
z lekka po kolanach, jednem słowem, usi­
łowały tym podobną wielce wymowną pan­
tomimą skłonić go do powtórnego otworzenia 
ww-ka. ku któremu zwracały się bezustannie 
błagające ich spojrzenia.

Daremne jednak były- prośby i piesz­
czoty, worek pozostał zamknięty.

Chociaż tak skromnym był ten nasz 
posiłek, wzmocnił nas przecież cokolwiek; 
mieliśmy dach nad głową, ogień użyczał 
nam miłego ciepła, mogliśmy więc czekać 
cierpliwie ustania śniegu.

Psy poddały się spokojnie temu przy­
musowemu spoczynkowi i usadowiwszy się 
przed kominem, spały smacznie. Przyszła 
mi myśl do głowy, aby zrobić tak samo jak 
one. tembardziej, że w cześnie dnia tego 
wstałem, a zresztą przyjemniej będzie za­
pewne podróżować w krainie marzeń i może 
nawet na .Łabędziu", aniżeli patrzeć na , 
śnieg.

Nie wiem jak długo spałem, lecz gdym i 
się obudził, śnieg przestał padać; spojrzałem 
ua pole, ziemia przysypana była znacznie 
grubszą warstwą aniżeli przedtem i gdybym 
musiał iść, sięgałaby mi zapewne do kolan.

Która też była godzina?
Yitalisa zapytać o to nie mogłem, gdyż 

w ostatnich czasach nędzny nasz zarobek 
nie wynagrodzi! pieniędzy wydanych w Tu­
luzie na zapłacenie kary, oraz kosztów pro­
cesu i w Dijon chcąc mi kupić kożuszek a 
sobie kilka potrzebniejszych drobiazgów, Vi- 
talis zmuszonym był sprzedać zegarek, duży 
srebrny zegarek, ua którym zobaczyłem po 
raz pierwszy kapitana wskazującego godzinę, 
wówczas gdy mnie Yitalis przyłączy! do 
swej trupy.

W tej chwili śnieg sypnął z nową siłą 
grubemi płatami, a nadchodząca noc nie 
zmieniła stanu powietrza wcale. Ponieważ l 
mieliśmy przespać noc w szałasie, to już j 
najlepiej było usnąć jak najprędzej, idąc 
więc za przykładem mych czworonożnych 
towarzyszów, otuliłem się w kożuszek suchy 
już zupełnie i wyciągnąłem przed komin­
kiem, wspierając głowę na płaskim kamie­
niu służącym mi za poduszkę.

Śpij,'— rzeki Yitalis — a gdy i ja [ 
spać zechcę wówczas cię zbudzę, bo aczkol­
wiek nie mamy się co obawiać tutaj ani 
ludzi, ani zwierząt, trzeba przecież aby je­
den z nas czuwał dla podsycania ognia.

musimy się zabezpieczyć przeciwko zimnu, 
które się znacznie spotęgować może po u- 
staniu śniegu.

Nie dałem sobie tego zaproszenia po­
wtórzyć dwa razy i wkrótce smaczno za­
snąłem.

Musiała już być'późna godzina, gdy 
mnie Yitalis obudził, przynajmniej tak sobie 
wyobrażałem; śnieg przestał padać, na ko­
minie ogień płonął żywo.

— No, teraz na ciebie kolej, — rzeki do 
mnie Vitalis, —jak widzisz przygotowałem 
ci zapas drzewa, cała więc twoja robota po­
legać będzie ua dorzucaniu od czasu do 
czasu trochę gałęzi.

W istocie tuż przy kominie leżał stos 
suchych patyków przysposobiony przez Yita­
lisa, gdyż mając sen znacznie lżejszy od 
mego, byłby się budził za każdym szelestem 
sprawionym wyciąganą gałęzią ze ściany. 
Była to zapewne rozumna przezorność, lecz 
niestety! nie wyszła nam na dobre.

Widząc mnie zupełnie rozbudzonym i 
z całą przytomnością zajmującym stanowi­
sko przed kominem, Vitalis owinął się w 
kołdrę, przytulił małpkę do siebie i nieza­
długo jodnostajuy silny jego oddech dowo­
dził że usnął.

Po chwili podniosłem się i cichutko na 
palcach zbliżyłem do drzwi, chcąc zobaczyć 
co sie też dzieje ua dworze.

Śnieg pokrył wszystko, chwasty i krzaki, 
odrośle drzew i drzewa same. Jak daleko 
tylko wzrok mógł zasięgnąć, wszędzie roz­
ciągał się niezbyt równy, lecz jednostajnej 
białości pokrowiec, niebo zasiane było bly- 
szczącemi gwiazdami, nie od nich przecież 
pochodziło blade światło uwydatniające ten 
krajobraz, lecz właśnie biło ono od olśnie­
wająco świetnej białości śniegu. Wśród ci­
szy nocnej, dawał się słyszeć niekiedy trzask 
oznajmujący, że w skutek coraz silniejszego 
mrozu powierzchnia śniegu tężała.

Pau mój, psy i Joli-Coeur spali spo­
kojnie, świeżo podsycony płomień strzelał 
wysoko i tylko trzask wylatujących iskier 
przerywał panującą w około ciszę. Dość długo 
bawiłem się wpatrywaniem w te iskry, lecz 
zwolna ogarnęła mnie senna ociężałość i sam 
uiewiedząc kiedy, usnąłem na dobre.

Gdybym był potrzebował dla podtrzy­
mywania ognia szukać gałęzi, to wybieranie 
ich ze ścian byłoby mnie trzeźwiło, lecz 
siedząc bezczynnie prawie, bo cale me za­
jęcie za-adzalo się na wyciągnięciu ręki do 
przygotowanej kupki drzewa, nie byłem w 
stanie zwalczyć tego stanu odrętwienia.

Nagle zbudziło mnie zapamiętałe szcze­
kanie.

Noc już teraz była zupełna, sen mój 
trwać musiał bardzo długo, bo ogień za­
gasł a przynajmniej nie oświecał wcale 
szałasu.

Szczekania nie ustawały, był to głos 
Kapitana, lecz rzecz dziwna ani Zerbino, ani 
Dolce nie odpowiadały towarzyszowi.

— Co to takiego? — zawołał Yitalis, bu­
dząc się także — co się stało?

— Nie wiem.
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— Usnąłeś i ogień zagasł.
Capi rzucił się ku drzwiom, nie prze- 

stępując ich jednakże, szczekał w nich tylko 
zajadle.

Zapytanie uczynione mi przez Yitalisa 
ja już sam zadawałem Sobie: co się stało? '

Na szczekanie Kapitana odezwało się 
kilka żałosnych skomleń, w których pozna­
łem głos Dolce, skomlenia te dochodziły za 
szałasem w niewielkiej odległości.

Chciałem wyjść, lecz Vitalis położył 
mi rękę na ramieniu.

— Dołóż naj wpierw drzew do ognia — 
rzeki rozkazująco.

I gdy ja spełniałem polecenie, on wy­
jąwszy dużą głownię zaczął dmuchać z ca­
łych sił na jej zwęglóny koniec, a skoro się 
zupełnie rozżarzył, nie rzucił jej napowrót 
w komin, ale trzymał w ręku.

— Chodźmy zobaczyć — rzekł — ty po­
stępuj za mną, Capi, naprzód!

Wychodziliśmy właśnie, gdy naraz o- 
dezwało się przeraźliwe wycie a Capi prze- 
rażouy rzucił się do naszych nóg.

— To wilki, gdzie Zerbino i Dolce ?
Nie umiałem dać odpowiedzi. Zapewne 

podczas mego snu obydwa psy wyszły na 
pole; Zerbino zadawalniając swą zachciankę, 
a Dolce za przykładem towarzysza.

Czy je wilki uprowadziły? Zdawało mi 
się, że w uczynionem mi przed chwilą za­
pytaniu, głos Vitalisa zdradzał właśnie tę I 
obawę.

— Weź głownię także i biegnijmy im na 
ratunek.

W wiosce mojej słyszałem straszne hi- | 
storje, opowiadane o wilkach, nie zawaha­
łem się jednak ani chwili i ująwszy palące , 
się drewno wybiegłem za Vitalisem.

Lecz wyszedłszy na środek polanki, nie 
zobaczyliśmy ani psów, ani wilków, na śniegu 
odznaczały się tylko ślady nóg Zerbino i 
Dolce. Idąc za tym tropem, obeszliśmy sza­
łas w około aż do miejsca oddalonego o 
kilkanaście kroków, gdzie na dość znacznej 
przestrzeni śnieg był stratowany, jak gdyby 
przez gromadę tarzających się zwierząt.

— Szukaj, szukaj Capi — wołał Vitalis 
i równocześnie świstał przywołując Zerbino 
i Dolce.

Lecz żaden głos nie odezwał się w tym 
ponurym lesie, a Capi zwykle zarówno od­
ważny jak posłuszny, zamiast szukać jak 
mu kazano, tulił się do naszych nóg z wi- 
docznemi oznakami trwogi i niepokoju.

Jasność odbijająca od śniegu nie da­
wała dostatecznego światła aby módz przy 
gasnących głowniach śledzić trop dłużej — : 
o kilka kroków dalej wzrok ginął w niepe- ' 
wnym mroku.

Vitalis znów świstał i silnym głosem ; 
nawoływał psy.

Słuchaliśmy. Daremnie. Wszędzie i cią- i 
gle ta sama nieprzerwana cisza. Ścisnęło 
mi się serce, biedny Zerbino, biedna Dolce!

Vitalis streścił moje obawy w kilku 
słowach: wilki je porwały, — rzekł, — dla 
czego pozwoliłeś im wyjść?

Ach! tak, dla czego ? Nie miałem od­
powiedzi na ten słuszny wyrzut.

— Trzeba ich szukać, — odezwałem się : 
postępując naprzód, lecz Vitalis zatrzy- ! 
mai mnie.

— A gdzie ich myślisz szukać — zapytał.
— Nie wiem, wszędzie.
— A jak się będziemy kierować wśród 

tej ciemności i śniegu.
I w istocie nie było to rzeczą łatwą; i 

śnieg dochodził nam do połowy nóg, a za­
pewne nie blask to naszych głowni mógł 
rozjaśnić ciemne głębie lasu.

— Jeżeli nie odpowiedziały ua moje wo­
łania, to zapewne... są już daleko, — dodał; 
a przytem nie posiadając nic na naszą o- ! 

bronę, nie możemy się także narażać aby i 
nas z kolei wilki napadły.

W szałasie czekała nas nowa niespo­
dzianka : podczas naszej nieobecności, poło­
żone przezomnie gałęzie na ogniu, rozpaliły 
się jasnym płomieniem oświetlającym wszy­
stkie zakątki naszej budy; przy tym blasku 
spostrzegłem nieobecność małpki. Kołderka 
leżała przed kominem, lecz Joli - Coeur 
zniknął.

Zacząłem wołać jak również i Vitalis, —• 
Joli-Coeur nie pokazywał się. Co się z nim 
stało ?

Vitalis powiedział, że obudziwszy się, 
czuł go jeszcze przy sobie, widocznie więc 
zniknął podczas naszej nieobecności. Czy 
chcial iść za nami?

Wzięliśmy znów po pęku płonących ga­
łęzi i pochyleni naprzód zaczęliśmy upatry­
wać śladów drobnych nóżek małpki. Nie zna­
leźliśmy ich przecież, to dowodziło, że Joli- 
Coeur nie wychodził z szałasu. Powróciliśmy 
więc aby zobaczyć czy się nie ukrył po­
między pęki chrustu.

Długotrwałe nasze poszukiwania, pozo­
stały bezskutecznemi, daremnie przepasy­
waliśmy dziesięć razy każdy kącik, daremnie 
stojąc na ramionach Vitalisa rozsuwałem 
gałęzie tworzące dach szałasu, małpki ni­
gdzie nie było!

Vitalis zdawał się niezmiernie rozją­
trzony, a ja byłem w rozpaczy.

Na moje zapytanie czy i Joli-Coeur 
mógł zostać porwanym przez wilki, Vitalis 
odpowiedział:

— Nie, wilki nie ośmieliliby się wejść 
aż tutaj, sądzę, że dla tego porwały Zerbino 
i Dolce, iż one wyszły na pole, lecz w sza­
łasie nie były; zapewne Joli-Coeur prze­
straszony ukrył się gdziekolwiek i to mnie 
właśnie najwięcej niepokoi, bo może się za­
ziębić, a dla niego, byłaby to śmierć pewna.

— Więc go szukajmy jeszcze.
I znów rozpoczęliśmy poszukiwania, 

lecz i tym razem jeszcze również bezowocne.
— Trzeba czekać dnia, — rzekł Vitalis.
— A jak długo jeszcze? — zapytałem.
— Dwie, lub trzy godziny, jak sądzę.

I usiadł przed kominem, ukrywszy 
twarz w dłoniach.

Nie śmiałem się odezwać, milczący więc 
stałem przy nim, dorzucając niekiedy drzewa 
ua ogień.

Vitalis podnosił się kilka razy, spo­
glądał na niebo, pochylał się słuchając i 
powracał na swoje miejsce.

Zdawało mi się, że byłbym wołał usły­
szeć od niego najostrzejszą naganę, aniżeli 
widzieć go takim znękanym i przybitym.

Owe trzy godziny upływały rozpaczli­
wie długo, myślałem, że ta noc nie skończy 
się chyba nigdy.

Nareszcie gwiazdy pobladły, niebo, stało 
się jaśniejszem, był to już ranek, dzień się 
zbliżał; lecz zarazem i mróz się wzmógł, 
powietrze wpływające do szałasu, przejmo­
wało chłodem do kości.

Czy tylko znajdziemy Joli-Coeur'a ży­
wym jeszcze? I czy nadchodzący dzień nie 
sprowadzi nam znów śniegu? Na szczęście 
nie sprowadził, niebo pokryte wczoraj cieź- 
kierni chmurami, dziś przybrało różowawą 
barwę zapowiadającą przygodę. Skoro tylko 
zrobiło się widniej nieco, wyszliśmy z Vita- 
lisem bezzwłocznie, uzbrojeni w potężne kije.

Teraz już i Capi odzyskał dawną od­
wagę i z oczami utkwionemi w twarzy swego 
pana czekał tylko znaku by się rzucić na­
przód i podczas gdyśmy starali się odnaleźć 
ślady małpki na śniegu, pies podniósł głowę 
szczeknąwszy radośnie kilka razy, co zna­
czyło, że nie na dole, lecz w górze trzeba 
nam było szukać naszej zguby.

I w istocie na śniegu pokrywającym 
dach, widać było wydeptane ślady aż do I 

grubej pochylonej nad szałasem gałęzi; po­
wiódłszy wzrokiem w tym kierunku, ujrze­
liśmy na samym wierzchołku dębu skuloną 
małpkę. Jak się tam dostała, łatwo było 
odgadnąć : przerażona wyciem wilków i psów, 
po naszem wyjściu uciekła na dach, a ztam- 
tąd wdrapała się na drzewo, gdzie już 
czując się bezpieczną, nie odpowiadała na 
nasze wołania.

Biedne zwierzątko tak czułe na zimno, 
musiało być przemarznięte.

Na kilkakrotne wołania Yitalisa, małpka 
nie poruszyła się nawet, jak gdyby już była 
nieżywą.

Miałem teraz sposobność powetować no­
cne moje niedbalstwo.

— Jeżeli pan chcesz, — odezwałem się, — 
pójdę po nią.

— Skręcisz kark.
— Nie ma niebezpieczeństwa.

Wchodząc na drzewo, przemawiałem 
jak najłagodniej do nieruchomej ciągle 
małpki, lecz spoglądającej na mnie dziwnie 
błyszczącym okiem. Wyciągnąłem rękę chcąc 
ją dosięgnąć, lecz Joli-Coeur nagłym rzutem 
przeskoczył na inną gałęź.

Przesunąłem się tam za nim, lecz czło­
wiek niestety, chociażby to był nawet naj­
zręczniejszy mały ulicznik, nie jest w stanie 
iść w zawody z małpką biegającą po drzewie.

Zapewne też nie byłbym nigdy potrafił 
doścignąć uciekającego Joli-Coeur, gdyby 
nie śnieg który maczając mu ręce i nogi, 
utrudniał skakanie po gałęziach. Szybko w 
skutek tego zmęczona małpka, zaczęła się 
sama spuszczać co raz to na niższe konary, 
aż nakoniec zeskoczywszy na ramię swego 
pana, schowała się pod kożuszek.

XIV.
Joli - Coeur.

Piękny poranek zapowiadający pogodny 
dzień, nie zawiódł naszych oczekiwań. Na 
bezchmurny błękit nieba wypłynęło jasne 
słońce odbijając swe blade promienie od 
iskrzącej powierzchni śniegu; las wczoraj 
tak smutny i ponury, dziś jaśniał oślepiają­
cym oczy blaskiem.

Vitalis od czasu do czasu kładł rękę 
pod kołdrę małpki, patrząc czy się roz­
grzała, lecz dotąd nie nastąpiła żadna zmiana 
w jej stanie i pochylając się ku niej sły­
szałem jak drżała

Wkrótce doszliśmy do przekonania, iż 
było rzeczą niemożliwą rozgrzać w tym sza­
łasie biedne przemarzłe stworzonko.

— Trzeba dość jak najprędzej do jakiej­
kolwiek wioski — rzekł Vitalis — inaczej 
Joli-Coeur skona nam tutaj. A i to jeszcze 
kwestja czy nie skończy w drodze. Chodźmy.

Za chwilę byliśmy gotowi do drogi.
— Oto oberża, za której gościnność dro- 

gośmy zapłacili — odezwał się Vitalis, prze- 
stępując próg, a przy tych słowach głos jego 
zadrżał.

Ze ściśniętem sercem wyszedłem za nim.
Capi długo jeszcze stał w progu patrząc 

w stronę, w której zginęli jego towarzysze 
i zaledwie po kilkakrotnem wołaniu zdecy­
dował się opuścić szałas. W dziesięć minut 
po wydostaniu się na drogę, spotkaliśmy 
powóz przejeżdżający, a woźnica powiedział 
nam, że do pierwszej wioski za lasem, nie 
ma nawet całej godziny drogi. To nam do­
dało siły i odwagi, a pochód nasz wśród 
tego śniegu zarówno był przykrym, jak tru­
dnym a szczególniej dla mnie zapadającego 
w zaspy po sam pas.

Nakoniec u stóp wzgórza ukazały uam 
się białe kominy i dachy dość dużej wioski; 
jeszcze kilka kroków przebytych z wysile­
niem a staniemy na miejscu. (C. d. u.)
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